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F r a n k f u r t ,  dn. 2 2 .  Lipca. —  Baden nakoniec cieszy się porządkcm,  
aby jednak dziełu temu t rwałość  zag waran tow ać ,  i pokój tamże panujący 
zachować przed powtó rzyć  się mogącemi napadami r cwo lucy jncmi , pozo ­
stanie w kraju tym korpus  wojska pruskiego 3 0  — 3 6 , 0 0 0  żołnierza na 
kilka lat ,  jak o tern z źródła wiarogodnego mamy wiadomość.  A zatem 
rząd pruski  bierze na siebie m i ssyą ,  która  właściwie do ministers twa rzeszy 
należy,  i przez tóż zar ządzoną być powinna.  Co się tyczy wojska  bodeń­
skiego,  ma ono być po za granicami swej  o jczyzny organi zowanem,  jak mó­
wią  podobno w West fal i i .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  u. ‘23 .  Lipca. — Czarnożółci  nap różno wczora czekali na 

bul e tyny  opiewające zwyc ięz twa  Rossyau i Aus t r ya ków .  Żaden buletyn od 
armii niezostał  ogłoszony.  W s z y s t k o  co gadały dzienniki wiedeńskie o u k o ń ­
czeniu wkrótce  wo jny  węgierskie j ,  o zniszczeniu wojsk powstańczych,
0 nieporozumieniach w o d z ó w  w ę g i er s k i ch ,  by ł o  ty l ko w y m y s ł e m ,  kłam­
s t wem.  Chociażby dziesięć z w y c i ę z t w  odnieśl i  A u s tr y ac y  z Ros syanami ,  
ni czegoby niedokuzali  j uż  dzisiaj.

Madziarowi e  zebrali  w Baczce o gr omną  ar mi ą ,  pod d o w ó d z t w e m  Bema,  
Ve tt er a  i Perczla przepędzi l i  Jelaczica za D u na j ,  uwoln i l i  P io t r owa radyn od 
o bl ęże ni a ,  wesz l i  do S y r m i i ,  a jak dziś g ł o s z ą ,  wtargnęl i  n a w et  do S ł a w o ­
nii. Najmniej  l iczą tu 7 0 , 0 0 0  woj ska  W ę g r z y  i mają nader l iczną artyle-  
r y ą !  Od jeziora bl otuego ( P l at ens ee )  także Aul ich prze przed sobą Nugenta
1 zmierza do Kroacyi .  Feldm.  Rukawina  miał poddać for tecę Teme swa r  
W ę g r o m ,  a feldm. Berger  poddawszy  im foriecę A r a d ,  wróci ł  wczora 
w skutek kap i t u laey i , do Wiedni a.

A g r a m .  dn. 1 1 .  Lipca.  —  W e d ł u g  wi adomości  h a n d l o wy c h zgroma  

dzają się T u r c y  z kapi taństw bi bach sk i ego , ostrosackiego i krupskiego  
w  zamkach F o c h y ,  T o d o r o w o ,  K lad us z ,  F o s w i s t ,  W r a n o g r a c h ,  Krupa  
i Buz im jako buntuj ący  się przec iw wł a dz o m m i ej s co wy m.  P o w o d e m  do 
tego być  ma firman sułtański  o g ł o s z o n y  przez baszę bibachskiego,  podł ug  
którego każdy poddany bośniacki  bez różnicy  religii dzies ięcinę i z w y c z a j n e  
podatki  do skarbu r zą d o w e g o  składać powini en.  T u r c y  bośniaccy,  którzy
0 po r ówn ani u  z poddanymi  chrześcianami  ani słuchać u i cch cą ,  zanieśli  pro-  
źbę  do baszy,  aby t y m c z a s o w o  od nich podatku niekazał  w y b i e r a ć ,  g d y ż  
zamyślają  prosić M us h ir a ,  aby zmieni ł  to rozporządzenie .  Gdy zaś basza 
o ś wi a d c z y ł ,  iż na żądanie ich z ezwol ić  nie może,  i zaraz w ys ł a ł  ur zędni ków  
s w o i c h  w  kapi taństwa dla wybierania  dz i es ięc i n,  okazali  się T u r c y  n i epo­
s ł u s zn y mi  i zgromadzają  się by s tawić  o pór  zbrojny r ozporządzeniom jego.  
Ko men dant om kordonu z a l ec on o ,  aby na bunt y te pilne dali baczenie
1 w kordoni e ś c i ągnąwszy  Serezanów czujność podwoil i .  — Gazeta zaś po­
łudn iowo  s łowiańska  pisze pod 15 .  t. m. od granie Bośni i ,  ze powstani e 
W Kroacyi  tureckiej  g roźną  przybi era  postać.  Rajasy wciąż jeszcze spokojni ,  
ale pows t ańcy  według  rówuobrzmiąeych doniesień ze wszystkich części z tej 
s t r ony  Uuy pos t anowi l i ,  że niechcą ani pod suł tanem ani pod wezyrem,  
ale pod banem Kroacyi ,  Sławoni i  i Dalmacyi  zostawać.  A g ł ó w n y m  po ­
pędem ruchu tego jes t  j edyni e  opodatkowan ie  Bośniaków wyznan ia  macho- 
metańskiego.  F r zyw ódz cą  naczelnym rewolucyi  jest  Ker ic ,  k tóry złudzo­
nych  ochotników naprzód zmusił  tylko do zapisania,  a teraz w istocie w 3 0 0 0  
dnia 12 .  m. b. w yr us zy ł  ku Un ie ,  aby wojsk  wezyra  w okolice dla bana 
przeznaczone nieprzcpuszczać.  P r zypadk iem zamek familii Jelaczica Buzim 
W y  w  tej części k r a j u ,  która według życzenia pows t ańców ma należeć do 
bana. W  tych okolicznościach T u rc y a  nie może patrzeć obojętnem okiem 
na ruchy w y w o ł a n e ,  jak się zdaje ,  przez a jentów du m y  nieograniczonej ,  
* jest  rzeczą bardzo p r a w do po do bn ą ,  źc sobie postąpi  n ienajprzychylniej  
dla sp r awy ,  której  Jelaczic s ł u ż y ;  j ak  się to pokazuje z doniesienia nade ­
słanego z K o n s t a n t y n o p o l a  pod 5.  Lipca. Dawniej  donios łem już  
o protestacyi  Po r ty  przeciw przechodom wojsk rossyjskich przez kraj  t u r e­
cki do S iedm io g ro d u;  w  t y m sam ym  czasie  o św ia d c z y ł  d y w a n ,  iż  w id z i  się

zmuszonym,  gdy by  się armia rossyjska,  w skutek klęski poniesionej ,  z n o w u  
na ziemię turecką cofnąć miała ,  r o z b r o i ć  t a k o w ą .  Fro t es t acya  t a ,  j ako 
też skutki  wyn iknąć  z niej mogące za t rudnia j ą tu  świa t  cały.  W i a d o m o ­
ści zaś z S iedmiogrodu są t ym ciekawsze.

Z listu p rywa tnego  nadesłanego z Bukaresz tu dnia 9 .  Lipca dowiadujemy'  
się o zb łąkanym korpus ie  pod dow ódz twem Clam Gallasa. S to i  tara b o ­
wiem,  że W ę g rz y  w ąw óz  Czerwonej  wieży zupełnie zniszczyli  i d rogę tak 
popsul i ,  iż n i epodobna tamtędy przebyć i dla tego s iódmy ko rpus  aus t ry -  
acki pod Clam Ga l l a s em , który  dotąd stał obozem pod Czernecz niedaleko 
Or sowy  dostał  r ozka z ,  aby wkroczy ł  do Siedmiogrodu  pod Kronszt adem 
jako rezerwa korpusu Lidersa,  i j u t r o  ma j u ż  tam stanąć.  Korpus  ten w y ­
nosi jeszcze 1 0 , 0 0 0  żołnierzy.  Dnia 2- Lipca stoczyli  Szckl ery  walkę  
morderczą z Rossyanami pod Kokos ,  osadą nadgrani czną  ku krainie Sze-  
klcrów,  podobnież dnia 5- Lipca pod St.  G yd rgy ,  lecz dla p r zewy ższ a j ą ­
cych sił rossyjskich cofnąć się musieli.

C o n s t .  B l a t t  podaje nas tępne szczegóły kapitulaeyi  Aradu  w doiu 1.  
Lipca. Fo wyp raw ie n iu  naprzód 1()0 w ozó w  z bagażami cała załoga tw ie r ­
dzy przeszło 1 0 0 0  ludzi wynosząca  wys t ąp i ł a  w  wielkiej paradzie przed 
N o w y  Arad i s t anąwszy naprzeciw W ę g r ó w ,  po wza jemnym oddaniu sobie 
hono rów w o j sk o w y ch ,  broń złożyła.  W e d ł u g  w a ru nk ów  kapitulaeyi  bę­
dzie odp rowadzona  do s t yryjskie j  granicy.  Oficerowie zat rzymal i  swo je  
szpady.  Komende ru jący  jener ał  Berger  szedł wraz z wojskiem.  Załoga'  
przed odejściem musiała złożyć p rzys i ęgę ,  że przez sześć miesięcy niebędzie 
walczyć przeciwko Wę gro m .  Dla uniknicnia excessow wzbron iono  miesz­
kańcom Nowego Aradu  p r z ep rawy  na d r ugą  s t ronę r zek i ,  w y d an o  zarazem 
su rowe  napomnien ie ,  aby się ws t r zymano  od wszelkich n ies tosownych 
oznak radości k tóreby pognębionych żołnierzy boleśnie dotknąć  mogły.  
Powst ańcy  znaleźli w twierdzy 6 5  a rma t ,  1 5 0 0  sztuk b ron i ,  obok zapasu 
amunicyi ,  broni  i t. p. Ve t t er  i C u yo n  był  dnia tego w Aradzie.

Podróżni  bocznemi drogami p r zy b yw sz y  od jeziora Balaton powiada ją ,  że 
i tam był  Koszul  i pełnemi ognia mowami  zachęcał lud do boju.  Z  po w o du  
bytności  j ego odbyły  się rozmai te uroczys tośc i ;  pieniądze rozdawano  obficie. 
W sz ys tk o  co zdolne do noszenia b ron i ,  naw e t  kobiety zbierają się do obo­
zów , a chociaż rzeczywis ta  siła zbrojna nie jes t  w tej s t ronie  zby t  wielka,  
t ym większy ożywia j ą  fanatyzm.  — Z  Pesztu donoszą ,  że leżące pod  Misz­
kolcem dobra lir. Sz i rmay k tóry j ak  wiadomo wy s t awi ł  dia s p r a w y  cesar­
skiej korpus ocho tn ików,  jeszcze przed wejściem Rossyan  tak zostały zni­
szczone przez p o w s t a ń c ó w , że zaledwie można poznać miejsca na k tó rych 
wznosi ł y się budynk i  i kościoły.

L l o y d  donosi  z Keszmarku  11 .  Lipca:  Rossyani e zajęli spiski  komitat ,  
a węgierski  major  Cornides ustąpi ł  ze swojeui ł  gerylasarai  w  g ó ry  skąd oba ­
wiamy  się jego po wro tu  jeśli p r z yby w a ją cy  od Krakowa  korpus  r e ze r w ow y  
rossyj>ki nie wzmocni  spiesznie tutejszych słabych garni zonów.  Rozbi t a  
bowiem h onw edy  i gwar dye  na rodowe  zbierają się w naszej okol icy i w sile 
jak mówią  6 0 0 0  l udzi ,  chcą z ty łu  ude rzyć  na Rossyau  i słabsze ich załogi 
poznosić.

W ę g r  y ,  ' •
P e s z t ,  2 1 .  Lipca.  — W  skutek odnies ionego przez W ę g r ó  w zwyci ęs twa  

pod W a i t z e n ,  dokazal i  węgierscy do wódzcy  t ego ,  czego sobie życzyli .  — 
G i i r g e j  i D e m b i ń s k i  p o ł ą c z y l i  s i ę  z s o b ą  n a  t y ł a c h  P a s z k i e ­
w i c z a .  B i twa ,  k tór ą s toczył  Giirgej pod W a i t z e n ,  była n a j k r wa w szą  od  
wejścia Ros sya n  do W ę g i e r .  — Do Pesztu wciąż  zwożą  r annych  z pobo ­
jo w i s k a ,  wszys tkie  publ iczne budynki  i kościoły zapełnione są  r a n n y m i ,  
przeszło 3 4 0 0  r annych  jes t  tam Rossyan .  Stracil i  oni pod W a itzen  p rzeszło  
6 0 0 0  w  zabi tych i r annych .  Bi twa t rwała  przez dw a  d n i ,  p ierwszego dnia 
walczono aż późno w n o c ,  a 1 2 0  armat  grało u s t awionych  we  froncie.  — 
Nas tępnego dnia tylko straż tylna G o r g e j a  walczył a z Paszkiewiczem,  a 
z 17. na 18. wciąż się ucierano nawet na ulicach we W aitzen . TaJś
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austryacka i rossyjska armia w  środku W ęgier jest otoczona 
przez armią węgierską. K l a p k a  t r z y m a  A c z ,  Gor ge j  i De mb iń s k i  s t o j ą  
w  9 0 , 0 0 0  od I p o l y s a g  do T o k a j u .  Veskej  i G u y o n  ( 3  k o r p u s  w ę g i e r s k i )  
z  t amte j  s t r o n y  Ci ssy  n a p r z e c i w  Sz ol noka .

—  W e d ł u g  l is tu j e d n e g o  lekarza  p r u s k i e g o ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  s ł u ż b ę  p r z y  
a rmi i  a u s t r y a c k i e j , d on o s i  p o d  dn i em 1 8 .  L i pc a  z P e s z t u ,  źe m n ó s t w o  
o g r o m n e  t to s s i an  r a n n y c h  p r z y w i e z i o n o  z pola  b i t w y  p o d  W a i t z e n .  T e a t r ,  
kos ' c ioly,  g m a c h y  pub l ic zne  z ami en i on e  w  l az ar e t y .  R a n n i  są od k a r t a c z y ,  
ł u b  t ak  z w a n e m i  s z w a d z o n o w c m i  c ięciami  ( z a p e w n e  od h u z a r ó w  p o r ą b a n i ) .  
— Ż y w n o ś c i  t r u d n o  k up i ć  a n i e k t ó r y c h  p o t r z e b  d o  życ i a  n a w e t  d os t a ć  nie 
m o ż n a .  0  l e k a r s t w a ,  i n s t r u m e n t a  c h i r u r g i c z n e  ani  p y t a ć ,  bo  w s z y s t k i e  
W ę g r z y  w y w i e ź l i .  Nie  p o d o b n a  p o j ą ć ,  j a k  t r u d n o  t u  n a ją ć  k o g o  d o  r o ­
b o t y ,  a n a w e t  p r a c z e k ,  s z e w c ó w ,  k r a w c ó w  n i e m a s z ,  a t ćm mnie j  we ks l a  
r z y ,  t ak ich p r z e p ł o s z y ł y  a s s y g n a t y  a u s t r y ae k ie .

G a l i c y  a.
L w ó w ,  d.  2 1 .  Lipca.  — O d e z w a  d o  l u d u  w i e j s k i e g o  w  G a ­

l i c y  i. S ą d z ą c  p o d ł u g  t e r aźn i e j s zego  s t a nu  u r o d z a j ó w ,  s ł us z n i e  sobie  n a d e r  
obf i tego ze ż n i w  p l o n u  o b i e c y w a ć  m o ż e m y ,  za co O p a t r z n o ś c i  tern g o r ę t s z e  
w i n n i ś m y  sk ła dać  dz i ę k i ,  i l e ,  że z a p a sy  z c z a s ó w  d a w n i e j s z y c h ,  dla n i e u ­
r o d z a j u  c zę ś c i ow eg o  w la tach  os t a t n i ch  z u p e ł n i e  s p o ż y t e  z o s t a ł y ,  a g d y b y  
s ię  w t y m  r o k u  nie b y ł o  t ak z r od zi ło ,  p r z y s z ł o b y  o b a w i a ć  się  g ł o d u .  T e j  
klęsce  u j d z i e m y  za p o m o c ą  b o s k ą ,  bo Bó g dał  u r o d z a j  i p o b ł o g o s ł a w i ł  p r a c y  
r o l n i k a ;  nie p o w i n i e n  atol i  c z ł o wi ek  n a d u ż y w a ć  n i e s k oń cz o ne j  d ob r oc i  S t w ó r ­
c y  i p r z e z  l en i s t w o ,  l ub z łą  w ol ę  dać zniszczeć  d a r o w i  b oż em u.  S m u t n e  
mia ł  r z ą d  d o św ia d c z e n i a  w r o k u  u p ł y n i o n y m ,  że wiele g r o m a d ,  b y ł y m  p a ­
n o m  s w o i m  i i n n y m  w i ę k s z y c h  g r u n t ó w  p o s i ad ac zom nie chciało n a w e t  za 
s ł u s z n ą  z ap ł a t ę  do  z b i o r ó w  p o t r z e b n ą  d a w a ć  p o m o c ;  zaczem po sz ło ,  źe  z n a ­
czna  część z boża  zaginęła .

N i e pr zy j ac i e l e  r z ą d u  i p r a w e g o  p o r z ą d k u ,  n a p r o w a d z i l i  wiele g r o m a d  
na  tę  m y ś l  s z a l o n ą ,  że  p r z ez  d a w a n i e  p o m o c y  p a n o m  w r o b o t a c h  polow’y c h ,  
w e j d ą  z u o w u  w s t o s u n k i  p o d d a ń c z e ,  i p o w o l i  p a ń s z c z y z n ę  o d r a b i a ć  bę dą  
m us ia ły .  T a k  ł a t w o w i e r n e  p r z ez  z ł y c h  ludzi  z w i e d z i o n e  g r o m a d y ,  w o l a ł y  
n a j ą ć  się do  r o b o t y  u  o b c y c h ,  da leko  od n i ch  b ę d ą c y c h  p a n ó w ,  l ub dla 
b r a k u  z a r o b k u  cierpieć  n ę dzę  i n iedos ta tek  , aniżel i  w o k r ę g u  wł asn e j  g m i n y  
d a w n i e j s z m  s w y m  p a n o m  nieść pomoc.  Z tej  be zzas adne j  b o j a ź n i , s z k o ­
dzili  sobie  s a m y m ,  szkodzi l i  s w o i m  spólbl iźnim-  Inne  z n o w u  g r o m a d y  o d ­
m ó w i ł y  te  p o m o c  z l e n i s t wa  l u b  ze złej  w o l i ,  a p r z ez  to d o p u ś c i ł y  się  c ięż ­
k i eg o g r z e c h u  p r z e c i w  B o g u  i p r z ec i w p o w i n n o ś c i  k u  b l i ź n i emu .

Nie  w ą t p i ę ,  że do  tej  p o r y  p o c z c i w y  n asz  l ud w ie jsk i  d os t a t e cz n ą  miał 
s p o s o b n o ś ć  p r z e k o n a n i a  się o n i egod nnś ci  t y c h  p o d ż e g a c z y ,  k t ó r z y  w k r a j u  

t ak c z y n n i e  n a d  z łem p r a c o w a l i  i o fa ł szu  t ego,  co r o z s i e w a l i , n i e m n i e j , że 

p r z y s z e d ł  j u ż  do  l eps ze go  p o z n a n i a  s w y c h  o b o w i ą z k ó w .  A b y  j e d n a k  l u ­
d o w i  o d j ą ć  wsze l ki  p o w ó d  do p o d e j r z l i w o ś c i , o ś w i a d c z a m  p o w t ó r n i e  p r z y  
tej  s p o s o b n o ś c i ,  źe d a w n i e j s z y  s t o s u n e k  p o d d a ń s t w a  w z gl ęd e m p a n ó w ,  czyl i  
d w o r ó w ,  j a k o  i p a ń s z c z y z n a ,  s ą  na  z a w s z e  z n ie s i o n e ,  i na ż aden  s p o s ó b  
n i g d y  a p r z e n i g d y  na p o w r ó t  z a p r o w a d z o n e  nie b ędą .

Ni echż e  w i ęc  l ud wi ej s ki  w  t y m  w zg l ędz ie  b y n a j m n i e j  się nie t ro sz cz y ,  
i t ą  t ak b e z z a s a d n ą  o b a w ą  nie da je  się u w o d z i ć ,  a tern s a m e m  ni ech  nie o d ­
m a w i a  za  o d p o w i e d n ć m  w y n a g r o d z e n i e m  d a w n y m  s w y m  p a n o m  i i n n y m  
p o s i a d a c z o m  ziemi  s w e j  p o m o c y  do ż n i w a  i do z b i o r u ,  a l b o w i e m  ta praca  
p o d a j e  m u  s p o s o b n o ś ć  do  z n a c zn e go  z a r o b k u ,  do  po l eps ze nia  s w e g o  b y t u  
i do  osz czę dze ni a  p r z y s p o r z o n e g o  g r o s z a  na czas uc i sku.

Ni emn ie j  z w r a c a m  u w a g ę  l u d u  i na  te o k o l i c z n o ś ć ,  że r z ą d  j u ż  ze s w e g o  

s t a n o w i s k a  m a  o b o w i ą z e k  c z u w a ć  nad  t ern ,  a b y  w s z y s t k i e  z i e m i o p ł o d y ,  to 

j e s t  w s z y s t k i e  g a t u n k i  z b óż  w  s w o i m  czasie z  pola  z eb r an e  b y ł y ,  a l b o w i e m  
w s z y s t k i e  z a p a s y  z b o ż o w e  z lat  d a w n i e s z y c h  s p o t r z e b o w a ne  s ą ,  a w ł a d z y  
k r a j o w e j  j es t  z a d a n i e m ,  nie dać  p o w s t a ć  n ę d z y  p r z ez  b r ak  p o j e d y n c z y c h  
a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i ;  m i an o wi c i e  zaś w t y m  r o k u  r z ą d  k r a j o w y  tein w i ę ­
k s z y  k u  t e m u  m a  o b o w i ą z e k ,  i l e ,  że z na cz ne  hufce  w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  
w  ż y w n o ś ć  z a o p a t r z o n e  b y ć  m u s z ą ,  k t ó re  p r z e c i w  p o w s t a ń c o m  w ę g i e r s k i m ,  
a t ćm s a m e m  i za s p ó l ne  b e z p i e c z e ń s t w o  całego p a ń s t w a  i w celu u t r z y m a ­
n i a  s p o k o j u  w Ga l ic y i  wa lczą .  Z  t y c h  p o w o d ó w  r z ą d  k r a j o w y  w t e r a ź n i e j ­
s z y m  r o k u  j ą ć  s ię  m u s i  w y j ą t k o w o  s u r o w y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  z a p ob i ed z  c i ę ­
ż k i m  k l ęs kom i p o w s z e c h n e m u  n i e d o s t a t k o w i .  W  t y m  celu zalecam u r z ę ­
d o m  c y r k u ł o w y m ,  a b y  t a m,  gdz ie  m n o gi e  z boża  p r z e z  p o s i a da cz y  ziemi dla 
b r a k u  r ą k ,  z eb r a n e m i  b y ć  nie m o g ą  i z e p s u c i u  p o d p a ś ć b y  mi a ł y ,  oc iąga j ące  
s i ę  g r o m a d y ,  k t ó r e b y  p rz ez  l en i s t wo  l ub  z ł ą  w o l ę  p o m o c y  za o d p o w i e d n e m  
w y n a g r o d z e n i e m  do  z e b ra n ia  ż n i w o d m ó w i ć  w a ż y ł y  s i ę ,  w ł a ś c i w e m i  ś r o d ­
k a m i  do  p r a c y  p r z y n a g l i ć ,  — z ar az em  zaś p o r u c z a m  na cz e l n ik o m o b w o d ó w  
b a c z n e  o to mieć s t a r a n i e ,  a b y  p os i adacze  z iemscy  pr a cę  r ą k  po  s t o s o w n y c h  
c ena ch  w  mi ar ę  okol iczności  m i e j s c o w y c h  g o t o w i z n ą  n i ez w ł o cz n i e  uiszczal i .

P o  d o b r y m  s pos ob i e  m y ś l en i a  i d o s t a t e cz n ie  z na ne j  poc zc iw oś c i  l u d u  

w i e j s k i e go  w  G a l i c y i ,  c i es zę  się n a d z i e j ą ,  ze włośc i an i e  d o  z eb r a ni a  ż n i w  
t e g o r o c z n y c h ,  o d  c zego  nie t y l k o  w ł a s n a ,  ale i w s p ó l n a  k o r z y ś ć  j e s t  z a w i ­
s ł ą ,  chę t n i e  z  w ł a s n e g o  p o p ę d u  p r z y k ł a d a ć  się b ę d ą ,  nie cz e kaj ąc  na śr odki  

p r z y m u s z a j ą c e ,  k t ó r e m i  t y l k o  g n u ś n y r a  l ub  złej  wol i  b ę d ą c y m  g r o m a d o m  
z a g r a ż a m .  A g e n o r  hr .  G o ł u c h o w s k i ,  s z e f  kraju.

R ó w n o c z e ś n i e  w y d a ł  s z e f  k r a j u  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę  do p p .  s t a r o s t ó w  

o b w o d o w y c h .

M o ś c i  P a n i e !  Z a ł ą c z o n a  w  o d p o w i e d z i a l n e j  l iczbie e g z e m p l a r z y  o de ­
z w a  z am ie r za ł a  n ak ło n i ć  wiejski  l u d ,  a b y  w i ę k s z y m  wł aśc ic ie l om d ó b r  t e g o ­
r oc zn e  z b i o r y  za s t o s o w n ą  z ap ł a t ę  zb ie rać  p o m a g a ł ,  bo inacze j ,  m o ź n a b y  
się o b a w i a ć  n i ed o s t a t k u  dla l u d u ,  a dla r z ą d u  w  w y ż y w i e n i u  w oj s k a  k ł o p o t u .

U p r a s z a m  W M P a n a ,  a b y ś  kazał  o r g a u o m ,  na k t ó re  spuśc i ć  się  mo ze sz ,  
obwi eśc ić  tę o d e z w ę  wi e j sk im g m i n o m ,  a n a p o m i n a n i e m  i o d p o w i e d n i e m  
n a uc za n i e m wi e j sk i  l ud z a c h ę c a ć ,  a b y  się do  z b i e r an i a  t e g o r o c z n y c h  u r o ­
d z a j ó w  u dz ie l an i em  r o b o c z y c h  sil p r z y c z y n i a ł .  J e ż e l i b y  m i ę d z y  właśc ic ie ­
lami  d ó b r ,  u w ł o ś c ia na mi  w z gl ęd e m w y m i a r u  dz ie nne j  z a p ł a t y  zac hodz i ł o  
n i e p o r o z u m i e n i e ,  chciej  W M P a n  wda ć  się w tę s p r a w ę ,  i w y z n a c z  o d p o ­
w i e dn ią  m i e j s c o w y m  s t o s u u k o m  za r o b o t ę  zapł at ę .

W  p r z y p a d k a c h  z a ś ,  gdzieby’ dla b r a k u  r o b o c z y c h  si ł  nie m o ż n a  z eb r ać  
z n ac z n y c h  p l o n ó w  z b o ż a ,  z a t e m ,  g d z i e b y  t a k o w e  ze s z k o d ą  dla p ub l ic z ne go  
d o br a  na  z n i szczen i e  w y s t a w i o n e  b y ł y ,  u p o w a ż n i a n i  W M P a n a  te g m i n y ,  
k t ó r e b y  z l e n i s tw a  l u b  zlej  wo l i  nie  chc i ał y  się  p r z y c z y n i ć  do  p ł a t ne j  r o b o t y  
p o m o c n i c z e j ,  n a k ło n i ć  do  t ego  p r z y m u s u  za w y z n a c z e n i e m  s t o s o w n e j  do 
m i e j s c o w y c h  s t o s u n k ó w ,  a dla o b u  s t r o n  s ł usz ne j  z a p ł a t y  od r o b o t y .

Z o s t a j ę  z z u p e ł n y m  sz a cu nk ie m
L w ó w ,  d. 1 2 .  Lipca 1 8 4 9 .  W M P a n a  u n i ż o n y m  s ługą ,

W ł o c h y .
R z y m ,  dn.  1 2 .  Lipca.  — K a ż d y  d z ie nn i k,  k t ó r y  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  

w y c h o d z e n i a , mus i  d n i em w p r z ó d y ,  niui z os t an i e  w y d a n y m , by ć  p r z e ­
s ł a n y m  p r e f e k t o w i  pol i cy  i. — W i e l k i  ks i ążę  t o sk ań sk i  w y d a ł  z N e a ­
polu n a s t ę p u j ą c e  p r a w o  p r a s s y :  k a ż d y  dz ienn i k p o l i t y c z n y  codz i enn i e  w y ­
c h o d zą cy  mu s i  z ło ż yć  k a uc y i  9 0 0 0  f r a n k ó w ;  jeżel i  zaś  w y c h o d z i  3  r a z y  
na t y d z i e ń  6 0 0 0  f r . , a r az  na  t y d z i e ń  3 0 0 0  fr.  — D u c h o w i e ń s t w u  R z y m u  
o dd ał o  O u d i n o t o w i  w i z y t ę  u r z ę d o w ą ;  j e n e r a ł  w  o d p o w i e d z i  s w o j e j  p o m i ę ­
d zy  i nn emi  w y r z e k ł :  » d u c h o w i e ń s t w o  t y l k o  i w o j s k o ,  si lą  d u ch a  k ar nośc i ,  
j ak i  p o m i ę d z y  niemi  p a n u je ,  m o g ą  p r z y s z ł o ś ć  u r a t o w a ć , « S p o d z i e w a j ą  się 
tu  p r z y b y c i a  k a r d y n a ł ó w  Be r ne l l i  i delta Ge uga .  J e n e r a ł  O u d i n o t  o de s ła ł  
s e n a t o r o w i  S t u r b i n e t t i  s z p ad ę  j e g o ,  j a k o  j e n e r a ł o w i  g w a r d y i  o b y w a t e l s k i e j ,  
z l is tem n a d e r  u g r z e c z n i o n y m .  S t u r b i n e t t i  z r ó w n ą  g r ze cz no ś c i ą  o d p o w i e ­
dział .  K o n s u l  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j  w y d a ł  w  t y m c za s i e  2 0 0 0  p a s z p o r t ó w .  
— S ł y c h a ć ,  źe F r a n c u z i  m a j ą  obsadz ić  mie j sca ,  k t ó r e  t eraz  A u s t r y a c y  m a j ą  
w p o s i a d a n i u ;  a w o j s k a  a u s t r y a e k i e  udać  się m a j ą  do  W ę g i e r .

R z y m ,  dni a  1 3 .  Lipca .  — L l o y d  p o w i a d a ,  że  s t an  r z ec z y  w R z y ­
mie p r z y b i e r a j ą  c or az  s p o k o j n i e j s z ą  pos t ać .  O ko ł o  3 0  d e p u t o w a n y c h  o t r z y ­
ma ło  w e z w a n i e  u p r z e j m e ,  a b y  w p r ze c i ąg u  2 4  g o d z i n  z mias ta  się oddal i l i ,  
m o g ą  j e d n a k ż e  w odległośc i  4 5  uiigli i  z u p e ł n i e  s p o k o j n i e  mieszkać .  ( A  j e ­
żeli  k t ó r e g o  s iedziba  j e s t  w mieście l ub p o d  m i a s t e m ?  śl iczne u wz g l ę d n i e n i e  

s t o s u n k ó w  d o m o w y c h ! )  Z a ś w i a d c z e n i a  b e z p i e cz eń s t wa  bez wi e lk i ch  t r u d n o ­
ści  k a ż d y  dos t ać  m o ż e ,  l ub o t y l k o  na ki lka  d n i ,  z czego w n i o s e k  s ł u s z n y  
w y p r o w a d z i ć  m o ż n a ,  źe r z ą d  w k r ó t c e  się  zmieni .  M a z z i n i  i Salfi  j u ż  od  
dni  k i lk u  w y j e c h a l i ,  A r m e l i u i  z a p e w n e  s p o k o j n i e  sobie  s ie dz i ,  g d y ż  w p r z ó d y  
j u ż  do  z g o d y  n a m a w i a ł ,  Sa l ice tego  zaś d o t ą d  n a d a r e m n i e  s z u ka j ą .  C e r u u -  
sclii w y p u s z c z o n y  p o d o b n o  za k a u c y ą  na  wo lno ść .  P o d r ó ż n y c h  p r z y b y w a ­
j ą c y c h  z R z y m u  do L i w o r n o  i G e n u y  dalej  n i e p u s z c z a j ą , z Civi taveechi i  
t ak że  dalej  p o d r ó ż o w a ć  n i e m o ż n a ,  g d y ż  k o u s u ł o w i e  t o sk a ńs k i  i p i ei nont sk i  
p a s z p o r t ó w  n i e p o d p i s u j ą .  R o s t o l a u ,  g u b e r n a t o r  R z y m u ,  ogł os i ł  p r o k l a m a -  
c y ą  z 1 2 .  m. b . ,  źe o d t ą d  w o l n o  m i e sz k ań c om  chodzi ć  p o  ul icach do  g o ­
dz in y  1 0 ą .  D w a  s t r z a ł y  d z i a ł o w e  z  z a m k u  Ani oł a  d a d z ą  z n a k ,  a b y  w s z y ­
scy do d o m ó w  w r a c a l i ,  g d y ż  o god zi n i e  1 1  p a t r ol e  w y c h o d z ą  i w s z y s t k i c h  
p r z e k r a c z a j ą c y c h  r o z k a z  a r e sz t u j ą .  P o d o b n o  u r z ę d u i k ó w  r z ą d u  d a w n i e j ­
s z e g o ,  z m a ł y m  w y j ą t k i e m ,  na p o s a d a c h  p o z o s t a w i o n o ,  g d y ż  w ł a ś c i w ie  
t e r az  n i e m oż n a  wi e dz ie ć ,  j a k  r ze cz y  s t o j ą ,  W  t y c h  d ni ac h  s p o d z i e w a j ą  s ię  
p o s t a n o w i e ń  s t a n o w c z y c h  z Ga e t y .  G a r i b a l d i  z w o j s k i e m  s w o j e m  s to i  w  oko­
l icy S p o l e t t o .

L i w o r n o ,  dn.  1 1 .  Lipca.  — W c z o r a j  p r z y p r o w a d z o n o  t u  2 9  ż o łn i e ­
r z y  t o sk a ńs k i ch  w ka jd a na ch  z V o l t e r r y ,  o b w i n i o n y c h  o p r z y g o t o w y w a n i e  
r e w o l u c j i  w  t w i e r d z y  t amt ej sze j .  M a j ą  b y ć  s t awi en i  p r z e d  s ą d  w o j e n n y .

S z w a j c a r  y a.
B e r n ,  d.  1 8 .  Lipca .  Hr .  R e i u h a r d ,  n o w o  z a m i a n o w a n y  pose ł  f r a n -  

c uzk i  p r z y  f cder aey i  s z w a j c a r s k i e j ,  p r zy j e c h a ł  w c z o r a j  na p o s a dę  s w oj ę ,
F u r r e r  p o w r ó c i ł  w niedzielę  wi ec zo r em  z missy i  s w o j e j ;  o celu i s k u ­

t k u  t a k o w e j  nic j e s z cz e  n i es łychać .  M ó w i ą ,  że s y n  S t e c k a  w n i ewo l i  p r u ­
skie j  z o s t a j ą c y  mia ł  b y ć  p rz e d m i o t e m  s t a r an i a  j e g o ;  p o te m w y r o b i e n i a  a m n e -  
s t y i  dla w y c h o d ź c ó w .  Ni e wi e r n y  j e s z c z e ,  j ak ie  mu z ro bi ł  nadzi ej e  m i n i s t e r  
b adeńsk i  Marschal l .  W  k o ń c u  u k ł a d a n o  się także o w y d a n i e  b r o n i ,  dział  
i p i e n i ę d z y  do  S z w a j c a r y i  p r z e p r o w a d z o n y c h .  0  k w e s t y i  n c u e u b u r g s k i e j  
n i cm o g ł o  t am b y ć  m o w y ;  S y d o w  w y j e c h a ł  w p r a w d z i e  z B e r n a ,  ale nie na  
k o n f e r e n c j e ,  j a k  r a o w i o u o ,  ale do  ob o zu  p r us k i e go .

Do G l a r u s  n a de s z ł y  p o d o b n o  l is ty z  N e a p o l u ,  z  k t ó r y c h  p o k a z u j e  się,  
że  k r ó l  n e ap o l i t a ń sk i  ma z a m ia r  r o z w i ą z a ć  p u ł k i  s z w a j c a r s k i e ,  a lbo raczej  
p r z ec h rz c i e  j e  na  pu ł k i  c u d z o z i e m s k i e ;  ż o ł n i e r z y  z a ś ,  k t ó r z y b y  d o  d o m u  
p o w r ó c i ć  chc i el i ,  puśc i ć  d a w s z y  im s t o s o w n e  w y n a g r o d z e n i e .  — W y c h o d ź c y  
d o s t a j ą  ż y w n o ś ć  t a k ą ,  jak w o j s k o  m ie j s c o w e .  W i e l u  z nich b ierze  się 
do  r o z m a i t y c h  z a t r u d n i e ń .  N a w e t  do  G r a u b i i n d t e n  r o b o t n i k ó w  s p r o w a ­
d z o n o .  G m i n a  ł l o r g e n  d o b r o w o l n i e  z a ż ąd a ł a  o k o ł o  3 0  w y c h o d ź c ó w .  

D z i e n n i k  Erzahler m ó w i :  » w s zę d z i e  d a je  się  s p o s t r z e g a ć ,  ż e  d o t y c h -
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«zas  w y c h o d ź c y  b a de ó s c y ,  n a l e ż ą c y  do  w o j s k a ,  z a c h o w u j ą  się d o br z e  i b a r ­
d z o  p r z y s t o j n i e ;  o f re i sze r le rach  n i emo żn a  t ego  w  ogóle  po wi edzi eć .  D o ­
p ó k i  k a r n o ś ć  w o j s k o w a  w y c h o d ź c ó w  ty cli t r z y m a ,  i oni  są r a z e m ,  r zeczy 
t e  j eszcze  j a k o  t ako  s t o j ą ,  ale nadal  n i ebę dą  oni  mogl i  p oz os tać  bez z a t r u ­
dnienia .  « Z  F r e i b u r g a  zaś  p i sz ą  pod d.  1 7 .  Lipca.  W y c h o d ź c ó w  bo­
d e ń s k i c h ,  k t ó r z y  tu p r z y b y l i  u mi es z c z o n o  t y m c z a s e m  w  b y ł y m  k l as z t o r ze  
L i g o r i a n ó w  i A u g u s t y n ó w .  N o w i  ci z a k o n n i c y  z a c h o w u j ą  się b a r dz o  s k r o ­
m n i e ,  d o t ą d  na j mn ie j sz ej  j e szc ze  skar gi  na nich n i es lys za no .  W i e l u  z nich  
og l ąd a  się za p r a c ą ,  k i l k u n a s t u  p r z y j ę ł o  j u ż  o b o w i ą z k i  u r z e m ie ś ln i kó w.  
R z a d  w e z w a ł  n a cz e l n i k ó w  w k a n t o n a c h ,  a by  t w o r z y l i  k om i t e ty  pomo cn i cze .

‘ W a l l i s ,  d. 1(5. Lipca.  — W  tej  c hwi l i  na des zł a  w i a d o m o ś ć  z l i r igg,  
i e  do  T h u m  ( D o r n o  d’O s s o l a ,  w P i e m o nc i e )  1 2 0 0  A u s t r y a k ó w  p r z y b y ł o .

F  r a  n c  y  a.
P a r y ż ,  dn i a  2 2 .  Lipca.  — N a  p o s i e d z e n i u  w c z o r a j s z e m  

z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  r o z p o c z ę ł y  się r o z p r a w y  nad  p r a w e m  
p r a s y .  M a t h i e u  d e  l a  D r  o m e  m ó w i  p r z ec i w n i e m u :  czy m am  p r a ­
g n ą ć  raczej  p r z y j ę c i a ,  j a k  o d r z u c e n i a  t ego  p r a w a ; ’ W  s p r a w i e  
m n i e j s z o ś c i ,  do  k t ó r e j  na le żę ,  p o w i n i e n b y m  ż y c z y ć  sobie j e g o  p r zy j ęc i a .  
D o t ą d  m y ,  m n i e j s z o ś ć ,  nie mie l iś my i nnego  s p o s o b u  do w y w i e r a n i a  n a ­
szego  na  kra j  w p ł y w u , j ak  na sz e  z a s ad y ,  p i s m a ,  p r z e m o w y ,  — a j e d n a k  
n a  o s t a tn i c h  w y b o r a c h  mie l iś my 3  mi l i ony  g ł o s ó w .  Cóż  będzie  d o p i er o ,  
g d y  p r z e c i w k o  w a m  b ę dz ie my  się mogl i  p o w o ł a ć  na znaczenie  p r o j e k t ó w  
j a k  n in ie j sz y,  k t ó r y  m a m y  p r z e d  sobą .  — Znieś l i śc ie  p r a w o  z g r o ma d z e n i a  
się.  T r z y  o s o b y  nie m o g ą  się dzis iaj  z eb r ać  i r o z m a w i a ć  o p o l i t y c e ,  a by  
się  z a ra z  w  to  p o l i e ya  nie wda ła .  Dzisiaj  chcecie s k r u s z y ć  p i ó r o  p isa rza ,  
s t ł u m i ć ,  o ile to w  wa sz e j  m o c y ,  w o l n o ś ć  d r u k u ;  chcecie z a m k n ą ć  us ta  
i p r z e ś w i a d c z e n i e  c z ł owi eka .  0  im głębiej  zapuśc i ci e  się tą d r o g ą ,  tern s i l ­
niej  p o pr z ec ie  s p r a w ę  m n i e j s z oś c i ,  tern b ar dz i ej  ods t r ę cz yc ie  lud od siebie.  
— J e d n e g o  się o b a w i a m ,  to j e s t  a b y  lud n a d t o  da leko się nie p o s u n ą ł :  
w s ze l k i e  w z r u s z e n i e ,  wsze l ki  w y b u c h  n a s t ę p u j e  w m ia r ę  i w s t o s u n k u  uc i ­
s k u ,  co g o  w y w o ł u j e .  T a  to o b a w a  s k ł on i ł a  innie d o  op i er an ia  się p r z e d ­
ł o ż o n e m u  w a m  p r o j e k t o w i  do p r a w a ,  — M ó g ł b y m  w a m  d o w i e ś ć ,  ze p r o j e k t  
t en  g wa ł c i  k o u s t y t u c y ą  p r z y z n a j ą c ą  k a ż d e m u ,  t ak b o g a t e m u  j a k  u b o g i em u ,  
p r a w o  og ł as za nia  s w e j  opini i  — ale w a s z  p r o j e k t  g wa ł c i  j eszcze  coś \n j z  
s zego  niżel i  k o u s t y t u c y ą .  Ten co c z ł o wi e ka  o b d a r z y ł  m y ś l ą  i m o w ą ,  o b d a ­
r z y ł  go  niemi  nie ua d ar e mn i e .  NVasz p r o j e k t  j e s t  z a t em b e zb oż noś c i ą ,  
s zc ze rćm b l u ź n i e r s t w c m .  — Nie  b ę dę  wain  d o w o d z i ł ,  ze wa s z  p r o j e k t  do  

p r a w a  gwa łc i  p i e r w s z e  z a s a d y  r ó w n o ś c i  z ap i sa ne  w  k o n s t y t u c y i  — to j as n e  
i o c z y w i s t e ,  bo  k t o  nie będzi e  m ó g ł  z ł o ż y ć  2 4 , 0 0 0  fr.  do  s k a r b u ,  t em u 
będzi e  od j ęt e  p r a w o  w y r a ż a n i a  s w y c h  myś l i .  S t r ze żc ie  s ię!  t w o r z ą c  p r z y ­
w i l e j ,  t w o r z y c i e  z ar az em  a n t a g o n i z m ;  s k a rż yc i e  się na  p o d k o p y w a n i e  w ł a ­
sności ,  a to w y  sami  n apaś ć  w y w o ł u j e c i e  wa s z e m i  u s t a w a m i .  . . . Jeżel i  c hc e ­
c ie ,  a b y  w ł a s n o ś ć  z a w s z e  b y ł a  s z a n o w a n ą ,  u c zy ń c i e  j ą  g o d n ą  p o s z a n o w a ­
nia  a n a d e w s z y s t k o  nie n a d aw a j c i e  j e j  p r z y w i l e j ó w :  wsze lk i  p r z y w i l e j  sam 
w  sobie  j e s t  n i e n a w i s t n y  i c zyn i  n i e u a w i s t n e m  w s z y s t k o  do  czego się p r z y ­

czepi .  — M ó g ł b y m  w a m  d o w i e ś ć ,  żc p r a w o  wa s ze  g w a ł c i  p o w s z e c h n e  g l o ­

s o w a n i e ,  k t ó r e  p r ze s t a je  b y ć  p r a w d ą ,  j a k  s k o r o  zos ta je  p o d  w p ł y w e m  p a ­
ł ac u  l ub ku p ie ck i eg o  k a n t o r u ,  n i e g d y ś  n i e p r z y j a z n y c h  s o b i e ,  t er az  po je ­
d n a n y c h  — ale n i e ,  m y l ę  s i ę ,  nie p o j e d n a n y c h ,  t y l k o  s k o a l i z o w a n y c h ,  
bo  p o j ed na n ie  m i ę dz y  niemi  n i ep o d o b n e .  — Z a g r a d z a j ą c  g l o s o w a n i u  p o w s z e ­
c h n e m u  w s z y s t k i e  d rog i  do o ś w ie c en i a  s i ę ,  ws z e l ką  w o l n o ś ć  p o s t ę p o w a n i a ,  
n i szczyci e  r e p r e z e n t a c y ą  n a r o d o w ą  i n o w e  go t ujec ie  r e w o l u c y e ,  bo k i edy  
m y ś l  l u d u  nie j e s t  r e p r e z e n t o w a n ą  w tein k o l e ,  r e w o l u c y a  w y t a c z a  j ą  na 
b r u k .  — Nie m y ś l ę  r o z t r z ą s a ć  t ego  p r o j e k t u ,  — są  p r z e d m i o t y  o k tó r e  d y s ­
p u t a  u s t a j e ,  k t ó r y c h  nie t y k a  k r y t y k a ;  p o  . p r os tu  o k a żę  w a m  t y l k o ,  iż nie 
m a  do niego p o w o d u .  Nie d o s y ć  jest  s ł ysz eć  ze s z c z y t u  tej m ó w n i c y  zdania  
n a p u s z y s t e  p r z e c i w k o  w i e c z n y m  w r o g o m  s p o ł e c z e ń s t w a ;  z n a n y  n a m  ten j ę  
z y k ,  s t a r y  on  j u ż ,  r ó w n i e  s t a r y  j a k  sama  re ake ya .  Nim p r z e m a w i a ł  Pol i -  
g n a c  i C h a n te l a uz e  w  u p o w o d o w a n i u  r o z k a z ó w  g a b i n e t o w y c h  z L ipca  -  nim 
p r z e m a w i a ł  późn ie j  p an  Gui zo t .  A chcecie wi edzi eć  k to by  1 w oczach w ł a ­
d z y  t y m i  a n a r c h i s t a m i ?  W  oczach p a na  P o l i g n a c ,  by 1 n i m pan  G u i z o t  
  w  oczach p.  G u i z o l  b y ł  n i m p.  Od i lon  B a r r o t  i j e g o  p r zy jac i e le .  — P r z y ­
tocz yc i e  mi  s o c y a l i z m ,  j eg o z g u b n e  d ąże ni e  do  znies ienia  fami l i i ,  wł a sn oś c i ,  
rel igi i  • • • m ó w i c i e ,  że na le ży  zabić t en p o t w ó r  w y d z i e r a j ą c y  c z ł o w i e k o w i  
j e g o  chleb w pocie  czoła z a r o b i o n y ,  z iemię  w l a sn e mi  u p r a w n ą  rę kami .
  Al eż  jeżel i  s oc ya l i zm j e s t  tein co m ó w i c i e ,  nie  k l opoezc i e  s i ę ;  socyal i śc i
nie o s t o j ą  się w  obec  p o w s z e c h n e g o  ludzi  p o c z c i w y c h  o b u r z e n i a ,  a poczc i ­
w y c h ,  bądźc ie  t ego p e w n i ,  z a w s z e  j e s t  wi ększość .  — G d y b y  so c ya l i zm  p o ­
legał  na  tak f a ł s z y w y c h  z a s a d a c h ,  b y ł b y  o b r z y d z e n i e m  r o d z a j u  l udzk i ego ,  
n i k t b y  g o  się nic oba wi a ł .  S o c y a l i z m  j es t  za t ćm t y l k o  p r e t e k s t e m  do w a -  
Ze§ °  p r o j e k t u  d o  p r a w a .

W  w a s z y m  p r o j ekc ie  w y n u r z a  się  c a ł y  s y s t e m  r z ą d u ,  a p r o j e k t  ten nie 
d ą ż y  do u b e z p i e c z e n i a ,  ale do  uc iśn ienia  wo l no śc i .  W i e c i e ź  w y  o b y w a t e l e ,  
ze u c i s k ,  to  szabla  ciągle  p r z y ł o ż o n a  d o  pier s i  k r a j u ,  że z n i ego w y p ł y w a  
koni ec znoś ć  u t r z y m y w a n i a  5 0 0 , 0 0 0  ż o ł n i e r z y  i p o m n o ż e n i a  ku  t e m u  b u d ­
żetu .  Ucisk j e s t  tern s am em  dla wo l n oś c i  co dla p a r y ;  on o zn ac za  p o t ę g ę ,  
ale n ie r az  w y w o ł u j e  w y b u c h .  P o w t a r z a m ,  s y s te m  taki  nie p o z w o l i  w a m  
z mn i e j s z y ć  p o d a t k ó w ,  a p r z e c i e ż ,  w y  co p r z y g o t o w u j e c i e  p r a w o  do  p o m o c y  
p u b l i c z n e j ,  wi ec i eź  w y ,  co j e s t  n a j l e p s z y m  s p o s o b e m  p o m a g a n i a  l u d o w i ?

J e s t  o to ,  nie  p r z y g n i a t a ć  g o  p o da tk a mi .  Mac ie  w y p r a c o w a ć  ki lka  b u d ż e t ó w .  
Z a p o w i a d a m  w a m ,  że z t y m  s y s t e m e m  nie doka że ci e  r ó w n o w a g i ,  że  p o ­
pchniecie  p a ń s t w o  do  b a n k r u c t w a .  S ta r a j c i e  się u b e z p i e c z y ć  h a n d e l  i p r z e ­
m y s ł  p r z ez  pok ój  i wo ln oś ć .  P r z y p a t r z c i e  s i ę ,  co uc i sk  z dz i a ł a ł  w  k r a ja ch  
n a j b o g a t s z y c h  i u a j ż y z n i e j s z y e h  — w p u s t y n i ę  zamieni ł  H i s z p a n i ą ,  P o r t u g a -  
l ią,  W ł o c h y  —  a S z w a j c a r y i  s k a ły ,  u b ł o g o s ł a w i l a  w o l n o ś ć  obf i tością .  Ucisk 
to n ę d z a ,  w  wol nośc i  ty lk o  z a k w i t a  d o b r y  b y t  m a t e r y a l n y .  —  Ni e  n a l e ż y  
s t a rać  się o t o ,  a b y  człek d rż a ł  p r ze d  p r a w e m ,  a le  a b y  j e  p o koc ha ł .

Z a m i as t  d ą ż y ć  do  p ogo dz en i a  p o m i ę d z y  u b o g i m i  a b o g a t y m i ,  to w y  
t w o r z y c i e  n o w e  p r z y w i l e j e  dla boga tyc h .  T y l k o  j e d n a  k iassa  m o że  t ak  b r o ­
nić s w o ic h  i n t e r e s s ó w ,  s w o j e j  kieszeni .  A r e p r e z e n t a c y a  w  tern ko l e  b y ­
ł a b y  l ikc i ą ,  u ł u d ą ,  k ł a m s t w e m .  W  d n i u ,  w k t ó r y m  r e p r e z e n t a c y a  tu  t y l k o  
k ł a m s t w e m  b ę d z i e ,  na  ul icy w y t o c z y  się  r e w o l u c y a .  W a s z e  p r a w o  o k r o p ­
n y m  j e s t  w y j ą t k i e m  o gó ln eg o p r a w a ,  k i ed y  zakazu j ec i e  r e p r e z e n t a n t o m  p o ­
d e j m o w a ć  się o d p o w i e d z i a l n e g o  k i e r u n k u  dz ienn i ka .  Ma ż  to p r z e d s t a w i a ć  
a r y s t o k r a c j ą ?  C hw i l a  na  to  źle w y b r a n a ,  bo  w  c hwi l i  obecnej  up ad la  g o ­
d noś ć  i zby  w s k u t e k  s w e g o  p o s t ę p o w a n i a .  ( Z  p r a w e j  s t r o n y :  0 !  0 !  do 
p o r z ą d k u !  Z  l e w e j :  T a k  j e s t , t ak j e s t ! )  P r e z e s :  r f ikomu p o z w o l i ć  nie 
m o g ę  w tej sali p o w i a d a ć ,  że z g r o ma d z e n i e  p r z ez  s w e  c z y nu o śc i  i p r o w a ­
dzen i e  się poni ża .  ( Z  l e w e j :  m r u c z e n i e . )  M a t h i e u :  n i ec hcę  b y ć  p o w o d e m  
do b u r d y .  Nic chciałem p o w i e d z i e ć ,  żc izba w s w o j e j  g o d n o ś c i  s ię  p o n i ż a ,  
ale że p r zez  p rz y ję c i e  r e g u l a m i n u  się p o n i ż y ł a .  P o w t a r z a m  jes zc ze  r a z ,  że 
c h w y t a c i e  się z ł y c h  ś r o d k ó w .  Biedni  p o w i e d z ą ,  że  dla tego p r z y t ł u m i a c i e  
g ło s  soc i al i s t ów,  p o n i e w a ż  chcą  ich d o b r a  i dla t ego  bogaci  z a t y k a j ą  im usta .  
J e że l i  chcecie s ku te cz ni e  w a l c z y ć ,  t e d y  p o z w ó l c i e  n iechaj  będzi e  w o l n a  di s-  
k u s s y a .  B ł ąd  ż aden  nie o p r z e  się  z ba da n iu .  — M o n t a ł c m b e r t :  n i e m o g ę  
i n i ec hcę  na k w e s t y e  soc ia lne  o d p o w i a d a ć  p o p r z e d n i k o w i .  Od  lat  1 4  w a l ­
c zy ł em  p r z e c i w  p r a w o m  w r z e ś n i o w y m ,  dziś  g ł o s u j ę  za p r a w e m ,  k t ó r e  j e s t  
s u r o w s z e m  niż p r a w a  w r z e ś n i o w e .  Z j r z u c a j ą ,  że p r a w a  w r z e ś n i o w e  nie 
ocal i ły  m o n a r c h i i ,  a t e r aźn ie j s ze  nie o b r o n i ą  r z ec zy pos po l i t ć j .

Na to o d p o w i a d a m :  jeżel i  p r a w o  p r z y t o c z o n e  p r z e z  1 2  lat  u t r z y m a ł o  
s p o k o j n o ś ć  i p o r z ą d e k  , to j u ż  dla mnie  d os yć .  Z a s p o k o i ł o b y  to  mnie  i w i ę ­
k sz ość  inoich w s p ó ł o b y w a t e l i ,  g d y b y  t en s p o k o j n y  s t a n  r ze cz y  p r z y w r ó c o ­
n y m  z os t ał  bez d y k t a t u r y ,  bez s t a n u  obl ężeni a .  Na sz a  s p o łe cz n oś ć  w y s t a ­
wi o na  j e s t  w  k a ż d y m  d n i u  na z a m a c h ,  j e s t  j ak  f or teca  w  o bl ężen i u.  T y l k o  
szczęś l iwe  wy c ie cz k i  r ob i l i ś c ie ,  r ozbro i l i śc i e  ręce  w a s z y c h  n i ep r zy ja c ió ł ,  
aie nie serce.  J e że l i  zniesiecie s t an  ob l ężenia  , bez p r z y ję c i a  t ego  p r a w a ,  
na tenczas  musi ci e  z a p r o w a d z i ć  d y k t a t u r ę .  P r a s s a  n i g d y  nic b y ł a  t ak  o ś m i e ­
l o n a ,  tak g w a ł t o w n a .  Nie oszczędza  ani  B o g a ,  ani  fami l i i ,  ani  religi i .  
Nie masz  k ł a m s t w a ,  k t ó r e g o b y  nie r oz sze rz ał a .  P r z y t a c z a m  za p r z y k ł a d  
B u g c a u d a , k t ó r e g o  prassa  t akże  nie oszczędza ł a.  ( M o n t a ł c m b e r t  n i es zc zę ­
ś l iwi e  p r z y t a c z a  za p r z y k ł a d  tego b i mb asz ę  a b s o l u t y z m u  w o j k o w e g o ,  za  a p o ­
stola  p r z e ś l a d o w a n e g o  n i ewi nn ie .  G o r s z y m  b y ł  on  n a w e t  o d  z n a n y c h  b i m b a -  
s z ó w  C a v a i g n a k a ,  C h a n g a r n i e r a  i t y l u  i n n y c h  o j c ó w  k a r t a c z o w y c h . )  M y  
w s z y s c y  p r z y k ł a d a l i ś m y  się do t ych  p o c i s k ó w  na  m o r a l n o ś ć ,  p r a w d ę  i s p o ­
łeczność.  M y  w s z y s c y  p o c z ą w s z y  od c e s a r s t w a  ł ą c z y l i ś m y  się p r z e c i w  r z ą ­
dom.  (Z l e w e j :  i w y  a r c y k a t o l i c y !) l ’ak i m y  ka to l i cy  t r o c h ę  m n i e j ,  ale 
z a w s z e  za wiele.  1 j a  g lo s  mój  d a w a ł e m  w  n a p a ś c i a c h ,  k t ó r e  z a k o ń c z y ł y  
się u p a d k i e m  w s z y s t k i c h  r z ą d ó w .  P r z y z a j ę  j e d n a k ,  ż em się d o p u ś c i ł  n ie ­
s ł usznośc i .  P r z e k o n a j m y  się o n a s z y ch  b ł ę d a c h ,  to  w n i e  uie w p a d n i e m y .  

S p o ł e c z n o ś ć  j e s t  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  mo że  b y ć  t y l k o  o c a l o ną  p r z e z  p r z y ­
gni eceni e  d u c h a  r e w o l u c y j n e g o .  I n a cz e j ,  mieć  będziec ie  z ami as t  w o l n o ś c i  
( j ez ui ck ie j )  d y k t a t u r ę  a n a r c h i i ,  a po  niej  d y k t a t u r ę  m ał ego  k a p r a l a ,  k t ó r y  
w a m  p r z y w r ó c i  o s t r z e m  pa łasza  s p o k o j n o ś ć ,  a w y  ( z w r a c a j ą c  s ię  do  m o n -  
t a g u a r d ó w )  będziecie  p i e r w s z y m i  w  j e g o  s łużb ie  ( j ak ie  b re d u i c  plecie p a n  
Mon t a ł cm be r t ) .  Ku  n a sz em u  oca l eni u c h w y t a m y  się p r a w  o c h r o n n y c h ,  
z k t ó r y c h  p r z y t o c z o n e  j e s t  p i e r w s z ć m .  — F a v r e :  m o w a  ta M o u t a l e m b c r t a  
p o w i n n a  wł aśn ie  o b ud z ić  p o d e j r z e n i e ,  j e s t  t y l k o  o d e z w ą  do  s iania  p r z e s t r a ­
chu.  W  imi en iu  c y w i l i z a c j i  i p o k o j u ,  a w i ę c  ż y c i a ,  p r o t e s t u j ę  p r z e c i w  
p r a w u  i m o w i e  mo je g o  p o p r z e d n i k a ,  p o n i e w a ż  p r o w a d z i  do  i n k w i z y c y i .  
S y s t e m a t  taki  p o w i n n i ś m y  o d r z u c i ć ,  k t ó r y  n is z cz y  p os t ęp ,  d ł a w i  d u c h a  
i myś l i .  J a k i e ż  to j e s t  zle n ie zn an e  ó w  s o c y a l i z m ?  Czyl i ż  t r z y m a  s o c y a ­
l izm s po łe cz no ść  w s tanie  o b l ęż e n i a ,  j eżel i  go  t r z y m a ,  n iechaj  w e j d z i e  do  
n i e j ,  a obl ężeni e  p r z ez  to z n i es io ne m zostanie .  S o c y a l i z m  j e s t  o z n a k ą  p o ­
t rzeb  m a t e r y a l n y c h  l u d n o ś c i ,  j  s t  zn ies ieniem o p o z y c y i .  R z ą d  p o w i n i e n  
ob jaś n ić  p u b l i c zn ą  o p i n i ą ,  a nie z a m y k a ć  pr z ez  p o l i c y ą  m y ś l o m  us ta .  D d i  
c z e r w c o w e  w  r o k u  1 8 4 8 .  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  s i ły  rzp l t ej .  Mo n a r ch i a  
u pa d ł a  p r z e d  ki lku  b r y k a d a m i .  P r o w i n c y c  b i e g ł y  na  p o m o c  r z p l t e j ,  ale nie 
mo nar ch i i .  P r a w o  p r a s s y  o b e c n e ,  j e s t  t ak i e  j a k  w  r o k u  1 8 3 5 .  N a j g w a ł ­
t own i e j s i  n i ep rz yj ac ie l e  t ego p r a w a  z r o k u  1835.,  dziś  j e g o  ż ą d a j ą ,  a na­
w e t  u ł oży l i  t en n o w y  p r o j e k t  d o  p r a w a  p r a s s y .  M ó w c a  w  d a l s z ym  c i ą g u  
b r on i  b y ł e g o  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  p r z e c i w  p oc is kom M o n t a l e m b e r t a .  
( W o r n y :  w  p i ę k n y m  z os t awi l i śc ie  k ra j  p o ło ż e n i u  i z t «g°  się  c h w a l i c i e ! )  
— F a v r e :  ci w ł a ś n i e  p o z os ta w i l i  k r a j  w  p ię kn e m p o ł o że n i u ,  k t ó r z y  p r z e z  
s w e  c zy n n o ś c i  o g ó l n ą  n i echęć  k r a j u  w y w o ł a l i ,  a b a r d zo  p r z y t e i n  by l i  z  s i e ­
bie z ad o w o l e n i .  Bez  p o ś w ie c en i a  s i ę ,  o d wa g i  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  n i eza-  
s i ada l i śc ieby w y  t u ta j .  M ó w c a  g ł os u j e  p r z e c i w  t e m u  p r a w u ,  j a k o  ok azu­
j ą c e m u  n i en a w i ś ć  i s ł abość .  Odi lon  B a r r o t :  w o l n o ś ć  p r a s s y  t ak  j e s t  ściśle 
p o ł ą c z o n a  z  w o l n o ś c i ą  k r a j u ,  że  nasz projekt tylko w y p e ł n i a  ową p r ó ż n i ę ,
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którą w yk ry ło  doświadczenie. Zresztą projekt ten niewykracza przeciw Zachodzi między nimi taka różnica, że  jedne narody są władające, drugie 
zasadom kraju. Świetni m ów cy  odświeżyli dawne ogólniki. Oskarżają tylko podane albo tolerowane, a to najdziwniejsza, że te właśnie są najli- 
nas, że wolność gwałcim y. Ń ie! my chcemy tylko wolność u p o  r z a d  k o -  czniejsze.
w a ć  (jak w R zym ie)!  Oskarżają nas o gwałty . M y śm y  je utłumili. W y -  W  środku l d g o  wieku trzy narody, W ę g r ó w ,  Szeklerów i Sasów ,
jęliśmy z prawa z roku 1 8 3 5 .  same dobre przepisy. Bierzmy nawet od zjechawszy się w ' l o r d a ,  miasteczku nad rzeką A ran yoes ,  w yrzek ły  unię
nieprzyjaciół dobre rzeczy. Chcemy prawa, aby nie p o w o ły w a n o  ludu do trzech narodów; było to stowarzyszenie do wojny i do pokoju, ale zosta- 
broni, nie przemawiano do robotuika: zamykaj warsztat! aby nie rozsie- wiało każdej stronie, rząd, prawa i przywileje odrębne. W ę g r z y  i S ze -  
wauo nienawiści pomiędzy obywateli . Nie chcemy przeszkadzać w  rospra- klerowie mieli stawać osobiście i brać się do broni na przypadek najazdunienawiści pomiędzy obywateli . Nie chcemy pr 
w a c h ,  owszem ich szukamy. W szystk ie  zdania tu się objawiają z mó­
w nicy . Chcemy przez to prawo robotnikowi wyjednać spokojność. M y  
także pragniemy szczęścia robotników. Banie Montalcmbert nie walczyłeś 
ze mną za w olność , lecz przeciw mnie. (Ogólne poruszenie). Posiedzenie 

odroczono.
Stronnictwo republikańskie ostrzega lud o now ych knowaniach preten­

dentów i rządu. Dzisiajszy N a t i o n a l  powiada: kilku naszych przyjaciół 
zostało przestrzeżonych o nowych usiłowaniach władzy. Nie znamy bliż­
szych szczegółów i być m oże, iż obawy są przesadzone. W  każdym je­
dnak przypadku upominamy wszystkich prawdziwych republikanów, ażeby 
się strzegli podszczuwań, któreby ich mogły skłonić do nierozważnego  
kroku. W iększość  zgromadzenia narodow ego, złożona z najrozmaitszych 
żyw io łó w ,  namiętności i sprzecznych interessów, w chwili walki sztucznie 
tylko sklecona, musiała się po zw ycięstw ie  odniesionem rospaść. l o  1 0 - 
spadnięcie odbywa się pociclm; każdy okrzyk , każda manifestacya na ulicy 
wstrzymałaby ten rozkład, łlząd wyciągnął z wypadków 1 3 .  Czerwca 
w szystk ie  korzyści , jakie tylko było można wyciągnąć. —- Nadzwyczaj 
byłby  dla niego korzystnym każdy nierozważny pośpiech, Czyli nie do­
wodzi pożytek w yp ływ ający  z zamieszali ulicznych dla policy’i , że ich so ­
bie ży czy?  Czyliż z odkryć ministeryalnej prassy, czynności rządu samego 
niepokazuje się dostatecznie, że polieya ma na wszystkich tajnych zgroma 
dzeniach swoich agentów. Czyliż nie jest rzeczą w iadom ą, że najzapaleńsi 
m ów cy w klubach prawie zawsze byli agentami policyjnymi? Zaklinamy 
wszystkich patriotów, aby byli ostrożnymi, a gdyby na nich założono sie- 
c i e , aby tyle byli rozumnymi i nicdali się w nie usidlić.

Po porażce odniesionej na wyborach 8. Lipca rozbite hufce demokratów 
poczęły ścieśniać sw oje szeregi. Socya liśe i , którzy są więcej l u d ź m i  teoryi 
aniżeli czynu w  osobne wiążą się kolo, demokraci gotow i zawsze zejść na 
ulicę w poparciu swej idei, odgrzebują jakobińskie podania i rozpoczynają  
sw e  zapasy z reakcyą. Kierownikiem tego ostatuiego stronnictwa miano­
wany jest reraz Blanqui. W yb ó r  jego odpowiada dzisiejszym potrzebom 
demokracyi. On najwięcej posiada siły, aby natchnąć, zapalić, prowadzić,

reorganizować i rządzić _ |  
elektryzuje wątpiących, a owoce sw ych  samotnych dumań przesyła naczel­
nikom. Słow em  zasila serce i g łow ę  rewolucyjnej partyi. Demokracya 
pow ierzyw szy  ster swojej nawy lak zręcznemu przywódzcy, powetowała  
wszystkie klęski i występuje do boju w  równej co i dawniej potędze.

ry

Turków lub Tatarów, Sasi zaś mieli dawać schronienie sprzymierzeńcom  
w swoich warowniach i zamkach. Unię tę zatwierdzoną za rządów Betlein 
Gabora w 1 6 1 3 .  roku ponawiały wszystkie sejmy i uroczyście utrzymaną  
ona została, w czasie wcielenia Siedmiogrodu do cesarstwa, dyplomem  
Leopolda, i do tej pory jeszcze istnieje.

Kraj i grunt rozdzielono między te trzy narody: blisko dwie trzecio 
części ziemi wyznaczono W ęgrom , lubo ci ledwie czwartą część ludności 
stanowią; zajmują oni całą północną i zachodnią część, przytykającą do 
W ęgier .  Dawna stolica Karlsburg i Klausenburg, gdzie dziś sejm zw y k ł  
zasiadać, w tym obrębie objętemi zostały. Nie będziem powtarzać cośmy  
dawniej powiedzieli o charakterze i zwyczajach W ęgró w . W ęgrzy  Siedmio­
grodu w niezem się nie różnią od braci swoich z sąsiednich komitatów. — 
Jest to ten sam naród, umówioną tylko granicą rozdzielony. W  unii W ę ­
grzy pierwsze zajmują miejsce; stanowią szlachtę tego społeczeństwa, któ­
rego według dawnych praw, Szeklery są żołnierzami a obywatelami Sasy .

Szeklery, których dawni historycy nazywają Sykulam i, zajmują część  
górzystą kraju, która się ciągnie od Bukowiny do W o ło s z c z y z n y ,  wzdłuż  
mołdawskiej granicy; nazwisko ich pochodzi od wyrazu węgierskiego, k tó ­
ry znaczy strażnika granicznego; — według podań starodawoych pochodzie  
oni mają od kilku tysięcy żołnierzy A ty ll i ,  którzy zabłąkali się w górach 
podczas wielkiego najścia. To jednakże wątpliwości nie podpada, że tego  
samego są pochodzenia co W ęgrzy, których są w ostatnim razie oddzielnem 
pokoleniem; ten sam co W ęgrzy  mają jęz y k ,  te same zw yczaje ,  takąż 
dumę, męstwo i waleczność, a w dawnych czasach jednaką odznaczali się 
srogością. Są to pierwiastkowi W ę g r o w ie ;  do tćj pory zostają w patry-  
archaluym stanic ludów pasterskich i wojowniczych. Silne to i krzepkie 
plemic zamieszkuje, wśród górzystych w ąw o zow  i gardzieli,  małe wioski 
na spadkach gór pobudowane. Jedynem w ich ziemi miastem jest Marosva- 
sarhely, zaledwie trzy tysiące mieszkańców liczące — godne zresztą , z po­
chodzenia s w e g o , być stolicą pasterskiego ludu. Pierwiastkowo było tam 
miejsce gdzie prowadzono w oły , które Szeklery oddawali księciu w daninie, 
w trzech uroczystych okolicznościach, przy koronacyi jeg o ,  małżeństwie  

Z głębi sw ego więzienia rzuca pioruny, któremi j urodzeniu się pierwszego syna; zwolna zaczęto odbywać kiermasze w tein
miejscu, pobudowano domostwa i powstało miasto.

Po za jego obrębem daremnieby podróżny szukał oberży lub zajazdu  
w całym kraju Szeklerów; gościnność praktykują tam jak w pierwiastko­
wych czasach świata, a gdy staniesz na placu w iosk i ,  starszyzna dobija się, 
któryby cię poprowadził do sw ego domu. Dom ten nader jest czysty i d o i  
brze utrzymany, a chociażby gospodarz był najuboższym, za zaszczyt sobie 
poczytuje uraczyć gościa. Przyjęcie wszędzie serdeczne, szczere, ale godne  
i bez tej powszedniej albo slużebniczej skw apliw ości, która się gdzie indziej 
grzecznością nazywa. Gospodarz co najmniej uważa się równym tob ie , a 
w potrzebie mógłby ci zawsze dowieść tej równości.  Nic znam piękniej­
szych tytu łów  do szlachectwa jak pozyskane przez Szek lerów , z History i i 
praw kraju.

W szy scy  Szekłcrowie są szlachtą uprzyw ilejow aną, powiadają stare 
zwyczaje i kronikarze; szlachectwa swego nie uzyskali od k ró lów , jak W ę ­
g r z y : dawniejszemi są oni od królów i królestwa W ęgier ,  a ziemię sw oją  
orężem z d o b y l i ; cały naród i każde indywiduum jednakie ma przywileje.  
Szlachectwa nie wzięli ani z nadania ani z ustąpienia władców; nie było  
nigdy potrzeby nadawać szlachectwa szlachcie, n e c  e r a t  c u r  no  bi l  e s  
n o  bi l  i t a r  i o i n p l i  u s  c u p i v i s s e n t .

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.} ____________________

P o z n a ń ,  d. 2 7 .  Lipca. —  Z okręgu miasta Poznania i przydzielonych  
do niego okręgów zostali wybrani na deputowanych drugiej izby: Hoilina-

yszystkię klęski i występuj

N i e «1 iii i o $ t* o ił
od ho lic a siedm nastego  wieku do p r z y łą c z e n ia  do A u s try i.

(D a lszy  Ciąg1.)
Sprobójmy dać jakieś wyobrażenie o tern społeczeństwie. Dla tego 

musim koniecznie zapuścić się w szczegóły, bo tu nie ma regularnej budowy,  
żadnej filozofii w  praw odawstwie, żadnej logiki w ustawach. Zapatrywa­
nie się z zbyt wysoka niedokładnem będzie. Następujący wykaz różnych  
ludności Siedm iogrodu, sporządzony w części według etnograficznej karty, 
urzędownie ogłoszonej w Wiedniu na początku tego roku, ułatwi bardzo 
zrozumienie dalej następujących objaśnień i szczegulów.

LUDNOŚĆ SIEDiWiOGRODU.
I .  P o d z i a ł  w edłu g  plemion. N aro d y  panujące: W ę g r y  czy l i  Madzia- 

. 5 00 ,0 0 0 ,  S zek lery  170 ,000 ,  S a s y  30 0 ,0 00 ;  razem 970 ,00 0  dusz —
N a r o d y  p od leg łe :  W o ł o c h y  1 ,2 5 0 ,0 0 0 ,  Bulgary, P o la cy ,  M o r a w y , f R u -  
s iny  10 0 ,00 0 ,  C ygan ie  5 0 ,0 0 0 ,  G r e c y  10,000, Orm ianie 10 ,000 ,  Żydzi
10,000, razem 1 ,130 ,000  d u sz ,  i w  całości 2 ,400,000.

I I .  P o d z i a ł  w edług w yznań . W y z n a n ia  panujące: K a lw in ó w c 
L u trzy  260 ,000 ,  K a to l ik ó w  obrządku rzym skiego  2 70 ,0 0 0 ,  Kai

■ n  i -   Olkllit /WI lć ztnr ' / 'wlL n  n r n i i n ń c L  t oot i

300,000,
K ato lik ów

obrzącłku greckiego  3 0 0 ,0 0 0 ,  K ato lik ów  obrządku orm iańskiego 10,000,
U n ic i czy l i  socianie  50 ,00 0 ;  — w yznania  to lerow ane: G rec y  nie unici . tnik r3.t , f3 noi : ,vi p 07M, n;a rad /Ca kancelarvi Knorr
1 ,140 ,000 ,  C y ga n ie  50,000, T u r cy  10,000, ż y d z i  10,000. jer ze ż lo t n .k ,  radzca policji Hirsch z I oznan.a, radzca kancilarji Knorr

Różne narody Siedmiogrodu nie zjednakiego prawa ten kraj zamieszkują, z ^ mm_

o b w i e s z c z e n i e .
O d  Sl.  Jana r. b. d o  tegoż w  roku 1852. będą  

w  dom u Z iem slw a  przez  publiczną l icytacyą  
najw ięcej  dającemu w y d z i e r ż a w i o n e  dobra  
O p o r z y n  w  p o w ie c ie  W ą g r o w ie c k im  p o ło ż o ­
n e ,  w  terminie d n i a  11.  S i e r p n i a  r. b. o g o ­
dzinie 4tej z  połuduia.

P rzy stęp u ją cy  do l icy tacy i w in ien  z ło z y ć  500  
Tal. kaucy i na zab ezp ieczen ie  l icytum  s w e g o ,  i 
w razie p o tr z e b y  udow od nić ,  iż w arunkom  d z ie ­
rżaw nym  z a d o s y ć  u czy n ić  m oże.

W a r u n k i  d z ierża w n e  mogą b y ć  przejrzane  
w  Registralurze naszej.

P o z n a ń , duia 26. L ipca  1849.
D y r c k  c y a  P r o w i u c y a ł u a  Z i e ra s  t wa .

f i  niw ffieltlf/ iterMitmfi.
Dnia 26. Lipca 1819.

Pożyczka rządowa dobrowolna  
Ohligi dlugn sk arb ow ego  . . 
Obligi preiniów handlu morsk.  
Ohligi M archii  E lekt,  i N o w ej
Olilią-i miasta  I t c r l i u a ..............
Listy zastaw ne Pruss.  Zachód.

W .  X  1’oznansk.
•  dito now c
» P ru ss .  W sc h ó d .
• P o m o rsk ie .  . . 

• -  • March. Elek.i  N .
F r y d r y c l i s d o r y ........................  ■
Inne m onety  z ło te  po 5 tal.  ■
D i s c o n t o ..........................................
Dr, żel. Starogrod-Pozuauskiej

Sto-  

pr* ■

N a  pr. kurant
papie­
rami.

g o t o ­
wizną.

5 1031 1021
3k S3i 831

961 961
3*1 — 781
5 1001 —

•Ą 78 —

4 — 98
— 85,)

:Ą — • 911
:v. 941 93*
3 ‘ 944 93;i

{ 3 A 13A
— 12) m

3* 761 77

C e n y  t a r s a w e
w mieście 

P  O Z K A S I  U.

P szen icy  sze fe ł . . .
ż y t a  . d t .........................
Jęczm ien ia  d t ......................
O w s a  . d*..........................
T atark i dt . . • •
G r o c h u  . d t .........................
Z iem n iaków  dt. • • •
Siana ce ln ar  . . . .
S ł o m y  k op a  . . . .
M asła  g arn iec  . . .
Spiritusu b eczk a  120  k w . 8 0 £  T rail. 1 5 - 1 5 |  tal

Dnia 25. Lipca. 
1849. r.

od do
T i l • e* f en . ■r.i <*• i -  .
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l 1 1 1 5 7
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